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Prosim y naszych P rzyja ciół o życzliw e poparcie „Mieszczanina" w  kole swoich znajomych.

Coś się psuje w państwie Duńskiem !

T ak m ożna . pow iedzieć o gospodarce  
R ady Szk. krajowej, na którą coraz bardziej 
burzą się rodzice i m łodzież szkolna.

D la  poparcia naszego tw ierdzenia p rzy ­
w odzim y: W dniu 8. m arca b. r. uczeń IV. 
kl. szkoły realnej we Lw owie J ó ze f Zając, 
popełn ił w klasie samobójstwo przez otrucie  
się rozczynem  fosforowym. W kieszen i sa­
m obójcy znaleziono list, w którym  pisze, że 
z powodu szykan katechety  ks. Gołąba odbiera  
sobie życie. Dopiero przy tej smutnoj okazyi 
w yszło na iaw, że ów katecheta w n ie ­
m iłosierny sposób znęca się nad m łodzieżą  
szkolną, że z laską wpada do klasy i przy  
pom ocy tego środka um oralnia swoje ow iecz­
ki. P rzed kilku la ty  został ks. Gołąb przez  
kilku uczniów  w ypoliczkow any i jako taki 
przeniesiony do innego zakładu. Sam obój­
stwo Zająca oburzyło uczniów  tak dalece, 
że w ypadłszy z klas, otoczyli zn ienaw idzo­
nego katechetę i wśród okrzyków: hańba! 
przepędzili go z budynku.

Praw ie równocześnie, bo tego  sam ego  
dnia strzelił z rewolweru B. H awrylak, uczeń  
V . ki gim n. ruskiego w Przem yślu  do prof. 
p. R ozdolskiego. K ula przeszyw szy mu rękaw  
i m ankiet, oparła się na kości u ręki. W pra­
w dzie interesow ane osoby wykluczają w tym  
wypadku zem stę ze strony ucznia — lecz zda­
je  się. że uczeń naw et silnie zdenerwowany ni­
gd y  n ie rzuciłby się na łubianego profesora.

L ecz na tern nie k o n iec ! Oto za kilka  
dni zdarzył się now y wypadek samobójstwa.

D nia 16. marca b. r. uczeń IV. klasy  
gim n. w Złoczow ie J. Ogrodnik, odebrał so­

bie życie  wystrzałem  z rewolweru. Pow odem  
śm ierci był z ły  postęp w naukach za I-sze 
półrocze, nadto w ykazanie n ieboszczyka z 4. 
przedm iotów na ostatniej konfereucyi, w koń­
cu zapow iedź ze strony jednego profesora, 
że  nie da mu w Il-g iem  półroczu dobrego  
postępu. A by nie drażnić m łodzieży szkol­
nej, jeno ubić sam obójstwo cichaczem , po­
starać się miała D yrekcya tam t. gim uazyum , 
żeby pogrzeb ucznia odbył się bez w iedzy  
i w spółudziału uczniów. L ecz m łodzież mimo 
to  zgrom adziła się grem ialnie i w parach  
udała się z wieńcem  na grób, tu odśpiewała  
pieśni pogrzebow e a jed en  z kolegów  w y­
g łosił mowę nad grobem.

Onegdaj znów wybuchł strejk p ięciu  klas 
najw yższych w gim nazyum  w Brzeżanach, 
a przyczyną jego  gw ałtow ne w ystąpienie  
prof. R ylskiego, który spowodował w ydale­
nie ucznia R udnickiego. Radca szkolny p. 
German załatw ił się bardzo w ygodnie, bo 
strejkującym  u d zielił naganę — zaś spręży­
stego prof. pochw alił i niejako zach ęcił do 
dalszych w ydalań n iem iłych  mu uczniów .

G łośny ze swoich wybryków p. Jacek  
Zieliński, prof. gimn. w Jarosławiu, dokazuje 
dalej bezkarnie pod opiekuńczym  skrzydłem  
radcy p. Dworskiego. I  tak z końcem  lu tego  
b. r. odpytując z historyi ucznia IV. k lasy  
K opeckiego, dał na zakończenie pytanie: 
Co to je s t pańszczyzna? Gdy chłopak nie  
m ógł dać trafnej odpowiedzi, w tedy p. Z ie­
lińsk i dopom ógł mu, p ow iad ając: P ań szczy­
zna to była  w tedy, ja k  chłop na pana za  
darmo robił i pan pasł się jego  potem . A le  
teraz niem a pańszczyzny — rzecze podraż­
niony uczeń. W ięc z czego żyje twój ojciec?  
krzyknął prof. Z ieliński. Chłopcu napłynęła
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krew do m ózgu i z  oburzeniem  odezw a1 się :  
Daruje p. profesor, ale mój ojciec n ie żyje  
z  krzyw dy chłopskiej. W tedy p. Z ieliński 
uderzył kułakiem chłopca po głowie, k r z y cz ą c : 
Siadaj hebesie, masz trze c ią ! *)

HMMK
Nasz „samorząd".

1 v.
Obbzary dworskie, Rady powiatowe i W yd ział krajow y.

Zaznaczyliśmy poprzednio, że obszary d w orsk ie .. 
są ropią^ym wrzodem na ciele naszej autonomii, Zaiste  
ostatnia zachodzi potrzeba, by już raz instytucya obsza­
rów dworskich została zniesioną, bo czasy przywilejów  
minęły bezpowrotnie.

Każdy chłop na w si, każdy m ieszkan iec miauta, 
m usi na ce le  gm iny płacić dodatki do podatków  nieraz 
w w ysokości 5 J% i w yżej, a w olny je s t  od togo tylko  
w łaściciel o r i z a r a  dw orskiego. Taki chłop, taki m iesz ­
czanin, musi jeszcze doiąd po m yśli ustaw y p łacić lub  
( drabi- ć prestaeye drogowe ,  a w łaścicielom  obszarów  
d w orskich zazwj  czaj topią zaleg łości sam ow olaie w k s ię ­
gach „pow iatow ego funduszu dróg gm iuuych“ urzędnicy  
jow ia tow i. Na „akuszerk i  okręgowe" płacą gm iny, a 
w iluż to powiatach nic da ją  obszary dworskie na ten  
< el ani h a lirz a ?  Cóż n owić o ustaw ie przynależności, 
lub o ustc wie  łowieckif  j ? Gdy chodzi o ciężary; to nie '

*) W tej chwi l i  d o n o s z ą  nam z Jarosław ia, że 
m inister o św a ty  pr ze n ió s ł  p. Jacka Z ielińsk iego do 
D ębicy . S p r a w a  t a k  źle 1 stoi, iż  brykającem u p ed a -r 
gog o w i gr o z i  w y d a l a n i e  ze służby. Przyo. Red. '

„Trzech W ładziów"... et Co.
(Ludzie — czy szakale ?)

O b razek  z natury  na. tle rządów  galicy jsk ich  kacyków .

IV.
—  Aha ! . . o t ó ż  to — w oła Skoczek, zwró­

ciw szy się do Gmokacza — a oo n ie m ów iłem , nie  
tłóu iaczyłem , nie w ykazywałem , że potrzeba nam  
rękam i i nogam i trr^maó się : „Trzech W ładziów 1*, 
bo irisczej przepadniem y? Tu chodzi o „honor** 
Skoczków  Gdybyśmy, upadli przy w yborach!. . .

Tn V eda będzie, m ów i Cm okacz — i tego  
nait/.y się obaw iać.

— R zec i  bardzo ważna — odzyw a się W anach — 
je ś li jest poparcie starosty.

Chodzi o to, aby dopum ódz staroście, gd y  
p izyjed zie  radca K orzeniow ski na dochodzenie. Mó­
wił mi Babracz. . .

Podczas t  y „rady fam ilijnej" w domu Staszka  
Skoczka, inna znów scena odgryw ała się w Kapca- 
now ie. Tam prezes G łupocki przyjechał um yślnie do 
starego Borka, ojca, tam tejszego kom isarza staro­
stw a, by poinform ować się o stosunkach łańcuckich i 
u sieb ie (o ile to  m ożliwe) w B adzie powiatowej 
także teg o  rodzaju gospodarkę zaprowadzić Jakkol­
w iek K apcanow  pod niejednym  w zględem  im ponow ał 
innym  powiatom , t o ó . przecie G łupocki n ie choiał 
pozw olić dać się wyprzedzić Ł ańcutow i Stary Borek  

ja k o  d ługoletn i członek R eprezentacyi pow iatow ej 
w Ł ańcucie i skoligacony z sekretarzem  W olskim  
m ó g ł mu nie jed n ą  ciekaw ą udzielić inform acyę.

ma obszarów dworskich, gdy jedna ̂ rozchodzi się o k o ­
rzyści, o wyzyskiwanie dobra publicznego, znajdzie się 
zaraz na poczekaniu obszar dworski.

Rady powiatowe prawię wszystkie są w rękach 
obszarów dworskich lub im oddanych osobników, W et  
cie szematyzm urzędowy do rąk, a przekonacie się i co  
do prezesa i co do wiceprezesa i co do innych człon­
ków W vd zia łu .. .  . Jakkolwiek obszary dworskie mają 
swoją własną kuryę, toó wciskają się i dziś jeszcze  
„obszaruicy" gdzie mogą i w jaki sposób tylko mogą; 
do innych kuryi, i każą się tam wybierać. I

Gdzie są myta powiatowe, tam pod rozmaitymi 
pozorami starają się .„obszarnicy1* je nie opłacić, ba, 
a nawet do rozmaitych kruczków i sztuczek pod tym  
względem się uciekają.

Delegatami i inspektorami drogowymi z małymi 
wyjątkami są wszędzie „obszarnicy1*.

Przypatrzmy się obsadzeniu posad w Radach po­
wiatowych. Sekretarzem zbankrutowany „szlagon", albo 
osobnik tańczący tak, jak mu „obszarnicy" grają. Ta­
kiego kalibru są i inni urzędnicy.

Zdarza się często że skutkiem klęsk elem entar­
nych jak gradobicia, powodzi, posuchy itd , w pewriej 
okolicy- udziela rząd lab kraj zapomogi dla ludności, 
dfejąc jej zarobek przy umyślnie wyszukać się mają­
cych robotach publicznych. Zaraz w charakterze ad hoo 
delegata do takich robót będzie „obszarnik- , który 
pieniądze woźmie, i obraca te pieniądze na roboty, 
z których odnoś' osobistą korzyść, a zdarza się, że i 

" nie przedłoży rachunku .z wziętych pieniędzy, lub brak 
mń do rachunku dowodów kasowych

Stefan Borek, typ zam arynow anego szlagona  
z X V III wieku, co najmniej o sto lat za późno się  
urodzii. Że ten człow iek  w ychow ał się przy tego  r o ­
dzaju w yznaw anych przez siebie zasadach i przeko­
naniach, i wypaczonych poglądach, że mu n ikt d o  
tej pory kości nie pogruchotał, chociaż do tego  _iie 
raz przychodziło, pozostanie to  n ie zbadaną tajein- 
nicą.

Borek m ężczyzn a nrzeszło 70 le tn i przyjechał 
b y ł jak  ju ż  m ówiliśm y na kilka dni w odw iedziny  
do syna kom isarza .. .  po obiadzie siedział w łaśnie 
w sw oim  pokoju i raczył się przy ozarnuj kaw ie l i ­
kierem , gd y  zjaw ił się u n iego  G łupocki.

— A . , .  a . koochaaneegoo paanaa Freezeesau, 
słuugan i poodnóóżeek — woła Borek zrywając s ię  
z fotelu  i długo ciągnąc każdą sam ogłoskę, nadająo 
swej m ow ie ton  nifcy w ielko-pański, co w eszło u 
n iego  już w zw yczaj, Jakże szlachetne z d r o w ie ? . ,  
pow inszow ać, pow inszow ać, słyszałem  od syna.- W y ­
bory poszły znakom icie. A jeszcze  w dodatku ’ to  
bajeczne aresztow anie n o ta ry u sza ; św ietn ie poszło  
w szystko. My n ieste ty  ze sw oim  notaryuszem  teg o  
zrobić nie m ogli, chociaż mój kuzyn, sekretarz Wol*. 
ski gw ałtem  do teg o  dążył. Starosta N oel m iał je d ­
nak pew ne sk ro p u ły .. . bał s i ę . . .

— N asz starosta zuch, n ie bał się  n ikogo.
— W idzę to, w id zę, siadajźe pan prezes, m oże  

likieru, znakom ity  łańcucki, w yrobu naszege k och a­
n ego  prezesa P o to ck ieg o , który zresztą w ięcej dba  
o sw oje w ódki, jak  o pow iat, p ozostaw iw szy w szy . 
stko m em u kuzynow i poczciw em u W o lsk iem u ; w szy  
stko na je g o  g ło w ie .. .

— I  ja  m am  sekretarza — m ów i siaaająo Głu
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Moglibyśmy pod tym  względem i nazwiska przy* 
toczyć. Jlfcś to grzjwflen, rófnufbdńych ktfr pbrżądkĆ- 
tryćb, ba, a Dawet usunięć a urzędu za zafiiedbanjB. 
obowiązków spada na naczelników gmin, byłoby to 
jednak faktem nieBlyena lym i nadzwyczajnym^ jeśliby  
przełożonego obszaru dworskiego za opieszałość i t. d. 
władze administracyjne pociągnęły do odpowiedzial­
ności ?!

A „poruczony zakres działania11, policyti, szupeś 
ni.otwo, forszpany, doręczanie wezwań różnych władz, 
sprawy asenterunkowe itd. do kogo należą ?

Jest wprawdr.ie  W ydz;ał krajowy, który w za­
stępstwie Sejmu, czuwa nad gospodarką powiatów i 
gmin, i który występuje i  rozmaitym' projektami ustaw, 
jednakże z projektem zniesienia obsznrów dworskich 
wystąpić nie może. I  me dziwota; dopóki marszałkiem  
krajowym mamy kochanego Stanisława B adeniego, nie 
nastąpi to nigdy!

Marszałka krajowego daje nam Wyaoki Rząd. 
Należy on znowu duszą i ciałem do więk»zości, do 
„obszarników". B y zostać marszałkiem krajowym trzeba 
urodzić się albo hrabią albo księciem . B ył wprawdzie 
raz szczególny, nadzwyczajny wypadek, żfc ms sza kiem 
krajowym został syn prostego łataoza kożuchów ze Sta­
rego Sambora ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz, ale miał on 
za sw o je! . . .  Oj, dokuczali mu „obszarnicy11 dokuczali, 
a szczególnie członek W ydziałn krajowego W ładysław  
Badeni (ojoic t poczciwego p. Stanisława), i ówczesny 
c. k. Namiestnik Filip Zaleski, który zajechał do Na­
m iestnictw a, jak się wyrażał Zyblikiewicz u* . .  ., no 
ale o tern mogła by dać wyjaśnienie tylko jedynie

pocki —  który nie da się zjeść  w kaszy. D a sobie  
radę i z kołtunam i :l z chłop a m i.. .

— Otóż to , otóż to , to  grunt. R ozchodzi się  
zaw sze o to, by m ieó w R adzie pow iatow ej chłopów  
m anekinów . Nam  N oel znakom icie przeprowadził w y ­
bory , w ybrano sam ych chruuiów. O czyw iście we  
w szystk iem  była  g łow a m ego  kuzyna W olsk iego, k tó ­
ry  do spółki ze sw oim  konfidentem  kochanym  kan- 
celistą  H o łu b em .. .

—  A  je ś li sąsiad  choe się obznajomió ze sy- 
■temem urzędow ym , jak i panuje w naszej R adzie  
pow i itow ej, eo je s t  rzecżą bardzo ważną, to  proszę 
posłuchać. Otóż w ybraliśm y prezesem  R ady pow iat. 
R om ka P otock iego .

—  N ie lada nabytek  — pow inszow ać w yboru.
— Tak, tak  — potakuje z dobrodusznym  u- 

śm iechem  B orek  — je st  czego  pow inszow ać. S k u t­
kiem  teg o  m am y „ p lecy - u  góry. M amy obszerny  
tj. bardzo szeroki parawan. . .

— M oże za nim kryć się bardzo w ygodnie  
W olsk i lub H ołub i brykać; m ogą i in n i . . .

— A  tak . . .  tak — potw ierdza naiw nie Borek  
•— kryją się  S cip ion y , G etnarscy i Ł astaw ieccy , k ry­
je  się i ca ły  W ydział i cała R ada. . .

— A czem u to  obszary dworskie w ybrały w o ­
bec ty lu  zacny oh starszych i zasłużonych  księży, aż 
księdza W ładka T ryczyń sk iego  sw oim  reprezen tan­
tem  ?. . .

H m . . .  h m . . .  —  bo ten  jeg o m o ść  w łaśn ie ze  
w szystk ich  księży w p ow iecie  najbardziej nam przy- 
p adł do gujtu .

—• D a ł się „z dobrej stron y11 poznać o ile  wiem  
jak o  -wikary w Przew orsku ?

p. Alfredowa Potocka, na ezem włeśoiwie zajechal i  
j^k je ć fia ł^ io h y  p. Filip. ,

V.r Wydz ale krajowym z wyjątkiem członka z ku- 
ryi miast, wszyscy inni mogą być wybrani tylko z łaski 
„obstarników11. Cóż więc od, takiego Wydziału krajo­
wego wymagać można? Tańcv.y, jak grają „obszarnicy*.

I dokądźe tak trwać będzie?
Czyż tego bolącego wrzodu, tych obszarów dwor­

skich nie pozbędziemy się nigdy?

Co do nas oświadczamy kategorycznie, że dążyć 
będziemy z całą itanowczością do zniesienia obszarów 
dworskich, dążyć będziemy do zniesienia Rad powiato­
wych (ktć e są bardzo kosztownym, a nie przynoszącym  
pożytku meblem), a zastąpien:e je  Radami okręgowymi, 
i dążyć będziemy wieszcie do zreformowania W ydziałn 
krajowego.

W ykażemy później stosunek dzisiejszego Marszał­
ka krajowego p. Stanisława Baderiego, do członków  
W ydziału krajowego i pojedynczych departamentów. 
W ykażem y stosunek W ydziału krajowego do powiatów, 
gmin i obszarów dworskich. Wykażemy nadużycia, ja ­
kie dzięki takiemu autokraeie jak p. Badeni, dzieją się  
u nas wszędzie. D opóki p. Badeni jest u steru, o po­
prawie stosunków nie rno.e być mowy, nie może być 
także mowy o kontroli i należytem funkoyouowaaiu 
całego aparatu autonom icznego. SeBye W ydziału kra­
jow ego, lustracye gmin i pov 'atów, są czystą komedyą, 
Badeni robi co chce.

A ty mieszczaninie, a ty chłopie, dzięki takim  
stosunkom, dzięki posłom, narzuconym nam przez sta­
rostów, dzięki „obszarnikom11 i ich fagasom w rodzaju

— Tak jest, dał się tam  poznać. L edw ie p rzy­
b y ł do Przew orska zaczął zaraz szyć tam zacny księ- 
żunio w spólnie z aptekarzem  także W ładkiem  Sw i- 
talskim  buty tam tejszem u burm istrzowi, notaryuszo- 
wi Janow i W odeckiem u.

— Słyszałem  o tem .
— A le nie słyszał sąsiad o w szystk iem . Z ło ty ­

m i literam i pow inno być nazw isko W odeeb;ego  w y ­
ryte w sali posiedzeń R ady gm innej w P n e w o ”sku. 
On to  swoim sprytem  i niezm ordow aną pracą i e- 
nergią zrobił, że prawie w  dw ójnasób w yp łacon o  
ty le  tej gm in ie za w ykupno prawa propinacyi, i le  
je j  w ym ierzono pierw otm e. Z je g o  łaski gm ina z t e ­
g o  ty tu łu  zyskała kilkadziesiąt ty sięcy . Za czasów  
W od eck iego  nie płacouO na cele  gm inne żadnych  
dodatków  do podatków . D w ócb W ładków  je d n a k .. .

— T ryczyńsk i i Sw italsk i ?. . .
—  T ak je s t , ci dwaj n iem iłosiernie zaczęli W o­

deckiego prześladow ać. Sw italsk i d latego, że ch cia ł 
być sam burmistrzem. T ryczyński zaś z w rodzonej 
żyłk i do in tryg . . .  .

— N ie lada ksiądz !
— T ak  i ja  to  m ów ię, nie lada ksiądz. A le że  

oddany ślepo  W o lsk ie m u ...
—  W ięc jest dobrym  nabytk iem  w W ydzia le, 

bo osłania nadużycia W olsk iego . A le  nie chodzi mi 
panie sąsiadzie — m ów i Głupooki — zupełnie o tego  
osobnika, ale chciałbym  coś usłyszeć c waszym  pre­
zesie, E k scelen cyi Rom ku.

— N ie  darmo ma w  rodzie S z c z ę s n e g o .. .
— W ięc idzie w jeg o  ślady ?
— N o, na swój sposób . O jczyzny ni^ stało, ni© 

m ożna nią frym aczyó. *
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PotoÓLKÓ w, płać niesłychane dodatki do podatków na 
cele „samorządu".

Czas nam się ocknąć, czas opamiętać i wybrać 
pudów prawdziwie kraj m iłujących, dążących dó jego  
dobrobytu i mających O d w agę ... mówienia.

l i p  n  i :  s p o  j S T B  e u c  y e .

N ow y Sącz.
Namnożyło się tutaj różnorakich komitetów  przed* 

wyborczych jak nigdzie indziej — lecz mają tę jednę 
zaletę, że śpią snem sprawiedliwego, jakkolwiek od 
wyborów dzieli nas zaledwie okres siedmiu tygodni. 
Czas. przeto najwyższy, aby już teras zawrzał ruch 
przygotowawczy, aby nie spuszczano się na ostatnią  
chwilę, jak to u nas jest w modzie.

Przedewszystkiem  komitety jawne i tajne powinny 
wysunąć swoich kandydatów i urządzić cgóine zgroma* 
dzenia publiczne, ażeby zawczasu można było zastano* 
wic lię* którego ż nich wybrać będzie należało na posła, 
Niestety do takiego porozumienia b r a k u je  U na8 m li. 
Jedną w ratuszu trzyma w swoich rękach burmistrz 
dla małej garstki stroaaików R ady narodowej — zaś 
sala w ,.Sokole“ od szeregu lat wyłączoną jest od 
wszelkich zgromadzeń politycznych, chociaż na budowę 
gmachu „Sokoła11 składali się wszyscy obywatele bez 
różnicy  przekonań politycznych.

W edle pogłosek, krążących po mieście, je st  do­
tychczas aż pięciu kandydatów , oprócz kandydata partyi 
socyulno demokratycznej. Owych pięciu dotąd „cichych"  
kai.ńydatów, wysuwają drobne grupki nrzędników, pro­
fesorów i slaby odłam Rady miejskiej. Po nadto jest 
jeszcze k lku „chętnych11 kandydatów z poza N. Sącza.

Byłby to rzeczywiście wstyd nie mały dla naszego  
m.asta, 'iczącego zwyż 20.000 ludności, gdybyśmy w y­
brać musieli obcego człowieka, Da orędownika naszych

inU tóaó*. w.-Raózjd .państwa. . O d/byśm y m ieli tresek  
wegc burmistrza, L n ie zaś wiernego siużkę nleryka iu • 
szlachecki* j Zdrady narodowej —  to oała akoya w /bor- 
ban ^żłaby nadzwyczaj lekko i pewnie Tymoza&um naw 
burmiserw t  o uT prsaoiwnya. obozie i wespół z starostą  
gotuje hufce propinaeyjno kahalne do walki z panyą  
obywatelską, która pragnie wybrać posła w edług wła­
snej woli awojej. Przewidujemy ciężką bratobójczą, w a l- , 
kę — która skończyć się musi równoczesnym npujkiem  
burmistrza.

: Na ckończenie oświadczamy że „Mieszczanin11
popierać będzie szczerze tyikc takiego kandydata, który 
postawiony zostanie przez po lm i Z w iązek wyburczy  
(Stron, demokratyczne i ludowej.

I u nas także pdbył się 2C. marca b. r kOnwen- 
tykel lizuniów i fagasów Zdrady narodowej ożyli Zgco- 
m adzenie poufne, na które mimo- łOflO zaproszeń przy­
było zaledwie niespełna 200 osób, celem wysłuchania 
mowy kandydackiej p, dre Germana. Uprzedził mówcę 
p. dr. Dawid, zgłaszając nową kandydaturę p. E . Kostki, 
która przez większość zgromadzonych oklaskami przy­
jęty została. Powszeohnerr jest zdanie, że gar p. Kostka 
kandydować będzie na podstawie, program u Stronnictw a  
dem okratycznego , naówczas jego  kandydatura jako m ie j­
scowa, ma największe szanse. Ale tylko pod tym wa­
runkiem, któremu nie ulega wątpliwości p. Kostka za­
dość uczyni.

Z d ra jcy  narodowi biorą się jednak do dalszej ro­
boty, wybrawszy ne owem zgromadzeniu do komitetu 
szerszego 75 członków, z których s/ł  cofnie się stano­
wczo, gdy kandydować będzie p. Kostka.

końou dzielimy się z naszymi Czytelnikami 
niezwykłą wiadomością, t. j . że obecnie jest w toku 
dochodzenie karne przeciw p. drowi Korbiowi, preze­
sowi Rad" nadzorczej tut. Banku przem ysłowego, z po­
wodu grubej defraudacyi ua zwyż 30.00 koron popeł­
nionej w r. 1897 czyli w czasie, kiedy p. dr. Korbel

— A le je s t  p ow iat! . .  .
— Otóż to właśnie i pan P o to ck i w n iem o żli­

w y sposób ten pow iat w yzysk u je. My na to w ła śc i­
ciele ODszarów dw orskich patrzym y przez p a lce.

O pow iem  panu np. o rogatk ach  p ow iatow ych  
w  Ż ołyni i Sonin ie, o podstępnem  zam knięciu  parku 
koło zamku dla publiczności w Ł ańcucie, o sp rzec i­
w ianiu się budow ie publicznego dojazdu k o le jo w eg o  
w  Łańcucie, o podpisyw aniu przez P o to ck ieg o  za­
gadkow o zestaw ionych  rachunków  pow iatow ych , o 
drodze Ł ańcut K rzem ienica. K ancelista  H ołub. . .

—  A le jak  m ógł dopuścić P otock i na m ian o­
wanie H ołuba kancelistą ?

G łupocki nie zdołał dokończyć zdania, bo wpadł 
L oluś z oznajm ieniem , że starosta Sm iecińsk i prosi 
g o  bardzo w sprawie w yborów  niezw łocznie na kon- 
ferencyę.

— A ch te w ybory dają mnie i staroście —  
m ów i Głupocki, pow stając z fotelu , dużo do czy n ie ­
n ia  — m uszę z żalem  p ożegnać sąsiada, spraw a pu­
bliczna.

— W iem , w iem  — odzyw a się B orek, u nas to  
sa m o ! Sprawa nagła, bo skoro konfereneya ze s ta ­
rostą to  służba publiczna. Szkoda jednak  w ielka, że 
sąsiad odchodzi m iałbym  o n ie jed n em  je sz c z e  sąsia ­
dowi pow iedzieć. U  nas w p ow iecie  nie ma praw ie  
szlachty ty lk o  albo w yohrzty, albo „ekonom ozuki*, 
to też m i m iło z dobrze urodzonym  jak  ja  sąsia­
dem  pogadać.

— Później pan dobrodziej w szystko  nam op o­
w ie, przyjdziem y tu  z  zacnym  m arszałkiem  kiedy  
indziej — przerywa żegnając się  L oluś — dziś j e d ­
n a k  należy sob ie odm ów ió tej przyjem ności. M y tu

m usim y jak  żołn ierze staó na posterunku. N otaryusz  
nam na każdym  kroku pluje w  kaszę, jeś li mu teraz  
nie podstaw im y stołka, gotów  zg łosić  jeszcze  sw oją  
kandydaturę do R ady państw a i do Sejm u i  obydw u  
Potoczkom  kark skręcić.

Na drodze m ów i L oluś do G łupookiego :
— Słuchaj W ładek, jeśli starostę nie uratuje­

m y, jeś li św iadkow ie do protokołu radcy nam iest­
n ictw a w  dniu 22 m aja będą prawdę m ów ić, m oże  
być ź l e . . .

— Wiem o tem , d la tego należy postarać się 
o odpow iednich  św iadków . Ja  z m ojej strony m ogę  
ci zaręczyć, że używ am  „w górze" w szelk ich  w pły­
w ów , aby starosta jak  kot upadł na cztery n o g i. 
K ochany Badeni iuż m ów ił w tej sprawie w N am iest­
n ictw ie z kim potrzeba. W ypada jednakow oż także, 
aby tu na m iejscu. . . .

— R obi się co ty lk o  m ożliw e. Babracz z p e w ­
nością  nie zasyp ia  gruszek w pop iele. T en  człow iek  
w  teg o  rodzaju sprawach nie spożytej pracy i ener­
g ii. B o i się przytem  o w łasną skórę. P om yśl ty lk o , 
g d y b y  tak rejentow i udało się  utrącić starostę, tc  
rejent w lezie i  do R ady państw a i do Sejm u, a m y  
gd zie  bylibyśm y w tenczas ?. . .  M usim y się  w ięc po­
starać, aby  n ie ty lko  orzeczenie starosty  zostało  
zatw ierdzone, ale aby mu jeszcze  d o ło ż y l i . . .

—  A  Prokurator, a S ądy ? — pyta G łupocki —  
tutaj potrzeba popracow ać.

—  N a razie trzym am y jeszcze  w szystko  w  se ­
krecie, dow iesz się  jednak  w  sw oim  czasie, że  się  
robiło oo ty lk o  m ożliw e. Jeże li ź le  będzie ze staro­
stą, to  ź le  będzie także i z  n a m i.. .

= = = _ _ _ _  (O. d. nast.)



Nr. 1 M I  E S Z C Z A N I  N
j  f i p ł  ^Inńe wspaniała w illę. Krążą tak ie  pogłoski, 
- l is  v  p. dr. F lis  miał wnieść Skargę do Proku-

Tpństwa ś  powodu dawniej popełnionej malwer- 
sa^j. » to*. Kasie zal rożkowej oraz drugą skargę do 
łdąda handlowego o nadużycie statutu.

N o w y Targ.
i Znienawidzona klika wszechpolska, która i tutaj 

*fcd iby n ie  tylko .apusm ó swoje korzenie, ale nadto 
prowadzić akcyę wyborczą, za swoim kandydatem, po 
m yśli starofcińsko-klerykałnokahalnych wsteczników, 
dostała z. m. porządne cięgi od demokraty dra Mar* 
juhesa* który dotychczasową szkodliwą- robotę „ wszech- 
połaezkó w“ przedstawił w rentgenowskiem oświetleniu. 
Żydzi naszego miasta powzięli zgodną uchwałę, że..-po­

płatać będą tylko takiego kandydata, który stoi na  
stanowisku postępowo-demokratycznem i daje gwaran- 
«yę, że bronić będzie wszystkich obywateli, bez względu 
ma wyznanie i pizekdnania polityczne. Najwięcej oburza 
wszystkich postępowanie dyrektora tut. gimnazyuin p. 
Krotaskiego, który prawdopodobnie dla własnego ge­
s ze ftu  rozwija wstrętną agitaeyę za c. k. radcą szkol* 
mym p. Germanem. Tymczasem uświadomieni wyborcy 
w  tej właśnie okoliczności, że p. Gorman popierany 
jesii przez niesympatycznego dyrektora —  ani myślą 
«  t. i o. k. kandydaturze, a nawet zwalczają ją bez­
względnie, bo pragną przeprowadzić do Rady państwa 
kandydata demokratycznego, jakiego zapewne postawi 
komitet nowo- i s>aro sądecki.

? Tutejszy Ludowy Komitet przedwyborczy ogłasza 
następującą odezwę: „Celem zapobieżenia rozbiciu g ło ­
sów i umożliwienia zwycięstwa kandydatowi ludowemu 
^ okręgu wyborczego tak miejskiego (Nowy Targ, No­
w y Sącz i Stary Sącz) oraz wiejskiego (Nowy Targ i 
Limanowa) zawiązał się w Nowym Targu komitet przed- 
wyboiczy i tą drogą wzywa kandydatów do zgłoszenia  
kandydatur w celu rozpatrzenia i ewent. zatwierdzenia 
tychże przez mężów zaufania całego tut. powiatu w zg lę­
dnie przez ogólno zgromadzenie wyborców tut. miasta 
względnie powiatu".

S ta ry  Sącz.
. Rada narodowa uważa widocznie Stary Sącz za 

swój pewny posterunek, skoro bez żadnego porozumie­
nia z wyborcami, sama wprost od siebie ustanowiła 
„mężów zaufania41, i to w większej csęści takich ludzi, 
którzy nie mają żadnych wpływów w mieście, bo nie 
cieszą się żadnem zaufaniem wśród ogółu m ieszkań­
ców -^  wobtc czego już dziś stanowczo powiedzieć m o­
żna, że przedstawiony przez Radę narodową kandydat, 
m oże na palcach policzyć swoje g łosy , t. j. wyłącznie 
ze strony komitetowych.

Musiał to także osobiście sprawdzić sam kandydat 
wszechpolsski p. dr German w dniu 19. z. m., jako 
zaproszony przez komitet Rady narodowej do wygło­
szenia mowy kandydackiej. W pływy i znaczenie tego 

„konrtetu"  zakrawają na kpiny, boć przecież zebra­
nych różnym i sposobami około 50ciu wyborców w tej 
liczbie 15. komitetowych, 30. ciekawych żydków i rę­
kodzielników, reszta obojętnych, to cała armia, powolna 
„najwybitniejszym" osobom, które starosta raczył wska­

zać Radzie narodowej do zaszczytnej nominaoyi. Jak­
kolwiek niezwykle rozozarowauy tern oIbrzymiem  ze­
braniem wyborców p. German, w ygłosił bardzo poważnie 
swoją mowę kandydacką. Interpelował tut. ks. wika- 
ryusz dr. K. kandydata akie ma zaDatrywanie w spra­
wie religii —  potem izr. H . Koszer w kwestyi żydow­
skiej, następnie dr. Soheyer o wynagrodzenie miast za  
wykonywanie poruozonego zakresu działania.

I wszystko poszłoby gładko nawet w tern ciasnem  
kółku, gdyby niespodzianka ze strony naczelnika tut.

Sądu, radcy p. Celewioaa, który » całą powagą ig ło -  
sił kandydaturę prezydenta p. Kostki s Nowego Są- 
-cza, co rzecz naturalna wywołało niezwykłą konster- 
naoyę między osłonkami komitetu, którzy nie wiedzieli 
oo zrobić z tym fantem. W obec tego rozeszła &ię zgro­
madzenie bez puwzięoia jakiejkolwiek uchwały.

Najlepazem świadectwem, że nasze zapatrywania 
są prawdziwe, będzie plakat, jaki w wielkiej liczbie 
porozlepiann po knurach miasta Stacego Sącza.

Oto treść jego :

Zdrada narodow a
najdroższa córeczka 

Konserw atystów, Stańczyków, Klerykaiów , 
- C entrow ców  i t. d.

tknięta paraliżem, skonała w pierwszej życia  
w iośnie.

"W żalu pogrążeni Opiekunowie i Mężowie s aufania za­
praszają narody wszystkich wyznań na smutny głęboko 
patryotyozny obrzęd pogrzebowy, k tóry  odbędzie się dziś 
t. j. 19. marca po połndniu o 2. godzinie z domu żałoby 
(Rynek, dom p Glińskiego, I. piętro) w prost na dworzec 
kolejowy, celem przewiezienia zwłok do grobów rodzin­

nych we Lwowie.

N ajserdeczniejsze życzen:a „WesotOfC A lleluja44 
zasyłam y z okazyi świąt W ielk iejnocy P. T . C zyte l­
nikom , Prenem eratorom  i Przyjaciołom  naszego pism a.

Redakcya „Mieszczanina".

K B  O  N  I  K  A
Hasłem w yborczem  dla Obywateli w  miastach

powinna być zasada: Okręgi m iejskie dla kandydatów  
dem okratycznych  ! — a więc każdy postępowy wyborca 
uważać musi przyjaciół stańczyków i» kliki wszechpol­
skiej zp swoich wrogów i zwalczać ich na każdym kroku.

W yszło szydłu z worka. Nowa konterenoya tar- 
go wieka ozyk Rada narodowa na posiedzeniu 3 marca 
b. r. okazała w całej pełni, jakiemi inteucyami oży­
wioną jest dla żydów, skoro do swego towarzystwa nie 
chciała przyjąć nawet t. zw. salouowych żydów w p o­
staci Ló.vensteina lub Nimhina, burmistrza m. S tan i­
sławowa. Charakterystyozuem były również przemówie­
nia niektórych szlachciców polskich : książę Czartoryski 
nazywał żydów izrea litam i, JE . Abrahamowie*staroza- 
konnym i, podczas gdy przywódcy ludr wiejskiego i 
członkowie Rady narodowej, jak: ks. Stojałowski
w „W ieńcu44 i Potoczek w „Związku chłopskim 44 usta­
wicznie szkalują żydów, nazywając ich „p archam i“ itd.

Niezwykła hojność! Na koszta pogrzebu zmarłego 
z. m. stróża przy szkole wydziałowej w Brodach, któ­
ry przez zwyż 20cia lat służył przy tej szkole za mar­
ne wynagrodzenie, wyasygnował magistrat zamożnego 
miasta Brody aż 3 korony — w yraźnie: trzy  korony!

Będzie wojna — albowiem jak nigdy dotąd ru­
szają się  teraz „ojcowieu 30tu miast większych i 131. 
mniejszych. Onegdaj wiecowali prawie rówoocześni< 
we Lwowie. Pierwsi narzekali na krzywdy, jakie grożą 
miastom ze strony nowej ustawy drogowej (od czegóż 
więc są posłowie tych m ia st? )— drudzy radzili o spra­
wach ogólno-narodowyoh. — Jednak styczną  były . . .  
zbliżające się wybory do R ady państwa! W ielkom iej­
scy „ojcowie" przez usta dra Goldhammeia uchwalili, 
że miasta powinny wybierać tylko takicn kandydatów, 
którzy są n a ro d o w  i postępowi oraz wyznają zasadę 
bezwzględnej solidarności (!!)  Koła polskiego w W ie-



djfiu. Inaczej mówiąc; są to naganiacze stańczykowskiej 
Kliki, którzy dalej ,*tc§ wodzić na pasku pełnoletnich 
wyborców. ^ t o m ia s t  i  ̂ ojcowie*** miast : 131. óhjętych 
ustawą %■ n  lb 9 6  —  czyli w edle pojęcia dra Dobrzyń­
skiego nuJst ń itsz tg o  typu; zastanawiali się, jakie sta- 

' (/> zająć' mają miasta pod ich komendą, wobeo 
Karty narodowej.

Inny św ia t —  inni fudzlis or»z inne urządzenia*
W  Niemczech osią nauki w sz£< łach ludowyoh i śred­
nich jest zasada : P rzedpołudnie dla w ykształcenia d u ­
cha — popi lu dn ie  dla w ykszta łcenia  ciała. Głośny pe- 
dageg Ja n  S trdsser zrei m iew ał dawny pis u'naukowy, 
wykreślając z n iego  ui< potrzebny materjiił, wszystko 
ipne hatómiaet, do jest koniecznem , musi być rozumo­
wo przerobione w szkole. Jakże U nas jeszcze daleko 
djo takiej reformy ! Prędzej wprowadzą ją zaoofańe 
Chiny —  aniżeli kleryiralne ; konserwatywną Austrya.

JeszczeJeden dobry przykład. W ydział Kasy o - 
sączęduości kiól. wóln. miasta Dobromila postanowił u- 
c h w a łą  z dnia 4 styoznia 1907 oclem zachęcenia słng  
ofe oj ej p łci do składania oszozędnośoi w tutejszej Ka- 
sija oszozędnośoi •— ustanowić z zysku każdego roku 
8 premie po 80 K. — 20 K. i 10 K, — które w pier­
wszą niedzielę maja —Ł a w  razie przeszkody w drngą 
niedzielę maja — będą w Kasie oszczędności wyloso­
wane w obec tyoł sług, które od 3 lat wkładki do 
tejże Kasy tkladają i książeczką się wylegitymują. W y­
losowane premie dopisane zostaną do książeczek wkład- 
kowyoh. Uchwałę tę  powitać należy z prawdziwem u- 
znaniem. Czy i inne Kasy oszozędności nie mogłyby 
pójsc za przykładem dobi omilskit j ? Uważamy, ż t  tego 
rodzaju nag>ody wywrą na sługi w iehe umoralniający 
wpływ. Sługa bowiem, która składa oszczędności i m yśli 
o jutrze, w każdym raz(e dłużej się trzyma jednego  
miejsca i lepszą jest od lekkoduoha, który o swej przy- 
ezłośsi nie myśli.

" Wyjaśnienie. Naczelnik gminy Łęgu Jan KuTpa 
proui nas o umieszczenie kilku słów w interesie prawdy. 
Prawdą jes ., że karozmarz Frey pobił czeladnika komi­
niarskiego, i że powiedziałem: w nocy nie urzędnję, 
bo ta sprawa należy no sądu. Leoz nie prawdą jest, 
abym był przyjacielem Freya, bowiem jako wójt, muszę 
być dla każdego jednakowo sprawiedliwym.

Roztropne zarządzenie. W oelu poskrom ienia roz­
liczny oh w ybryków  m łodzieży szkół średnich, uchw aliło  
zgrom adzenie j owaźnych osób m iasta Sanoka odnieść  
aię do D y re k c ji tamt. g im nazjum  o w ydanie surow ego  
rozkazu, aLy jak  tego przepisy szkolne wym agają, o 
godzin ie 9 . w ieczór żaden uczeń n ie  śm iał pokazać się  
n a u lioy. I  całkiem  słu szn ie , bo jeżeli żołnierz m usi 
b yć w koszarach o tej god zin ie, to tem bardziej uozeń  
pow in ien  być, jeż e li nie w łóżku , to przynajmniej w d o ­
m u. R ozkaz powyższy przestrzegać powinni przedew szy- 
Btkiem gospodarze i gosp odyn ie stanoyj, są oa i bowiem  
odpow iedziam i za przyzw oite prow adzenie się  m łodzieży.

Piękna fundacya. Kosztem Kasy oszcz. m. Krakowa 
zbudowaną została w Krakowie łaźnia ludowa. Obejmuje 
ona 12 kabin i 4 wanny. Cena kąpieli w wannie w y­
nosi 20 halerzy, kąpiel natryskowa z mydłem i bielizną 
12 halerzy. Łaźnia ta urządzona na podstawie najlep­
szych skoiiibinowanych wzorów zagranicznyoh, zebra­
nych przez dra W alentego Staniszewskiego stanie się 
prawdziwem dobrodziejstwem, zwłaszcza dla mniej za ­
możnej ludnośoi.

Przykład godny naśladownictwa. Zarząd Koła  
Towarz. „Szkoły Indowej1* w Tarnopolu wydał spra­
wozdanie czynności za rok 1906, z którego okazuje się 
roztropna i niezmordowana praoa tegoż Koła we wszy- 
Btk< >h kierunkaoh oświatowych. Dość wspomnieć dla 
przykładu innych zarządów, że Barn prof. Jan Zamorski
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wygłosił' w- r 1906 olbrzymią liczbę, bo aż 151 odczy­
tów ; inni czipnkgwie zarządu. p.p:;,82>, 4 9 f 46 ii8Ji.i-J.aJi 
zaś silnym duchem ożywiony je s t  Ząr/.ąi Koła TiS.-Jj. 
'w adczy fakt, n* n» riasze ciężkją .pząsy^ bcrdzu rzadKir 
że Koło zakupiło dla własnych c lóyj reul .ość .ą* 
5b.00u F  Kto praguie bliżej zapoznać się ..z? akeyą 
jednego z najruchliwszych Kół -oświatowych kraju, 
zeohce zamówić sobie egzemplarz ostatniego sprawo­
zdania, z którego nie jedna uwaga będzie wskazówką 
dla chętnych do pracy oświatowe' nad ludem nąszy o- 

Więcej pracy mniej -  zabaw! W szystkie nuaze 
Gwiazdy, Jedności, Ojczyzny, Prace, Zgody i Ozytelaiur 
m eszcza oskie, które, miały byćinstytuoyami zawodowo-- 
oświatowemi, aby podnieść moralnie i materyalaley 
nasze biedne rzesze rękodzielnicze, prowadzą suchotni- 
ozy żywot. Dzisiaj oalą pracą owych stowarzyszeń itre - 
ścić można w słow ach: Przedstawienia i zabaw y, za*, 
bawy i przedstawienia,l Hulaj dusza! to hasło przewad*: 
oów w tych instytncyacL, bo to dla nich gratka, najeść, 
upić się i natańczyć cudzym kosztem! Ale gdy przyjdzie 
stanąć w obronie swego prawa, wtedy wszystkim wy­
działowym do kupy braknie r>:mnu. Gdy brdknie pracy 
lub do domu zawita chorobi wtedy nie ma pomocy 
w stowarzyszeniu, które im ś ło t l e n  o zabawie. Winni 
temu sami członkowie, któr/.y n» .rezesów 1 członków  
wydziału wybierają lu d z , » fn i^u jącem  usposobieniu. 
W obecnej dcb’6 stowarzyszenia rękodzielników powinny 
być osią w całej akoyi wyborczej. Wtedy hczonoby się  
z rękodzielnikiem który dzisiaj z powoda niedołęstwa 
swoich.-przewódców lekceważonym jest n i  każdym kro­
ku. Więjo hasłem  postępowych rękodzielników nieob 
będzie: .W ięcej praoy a mniej zabaw w naszych sto- 
waizyszen/ach, bo tylko wtedy nasz stan podnieść się  
może z dotychczasowego upadku.

Białym krukiem W  Galicy i można śmiało nazwać 
ruohhwe miasto Kołomyę, która w ostatnich czasaoh 
urządziła kilka wieców, poświęconych sprawom szkol­
nym. Dnia 22 lutego b. r. wysłał komitet wiecowy pe- 
tyoyę do Sejmu i Rady Szk. krajowej w linieniu rodzi­
ców o usunięoie przeciążenia uczniów liozhą godzin, 
wynikłego stąd, że uczniowie mają pięć godzin obo­
wiązkowej nauki przed południem, zaś oztery godziny 
nadobowiązkowej nauki rysunków i gimnastyki, oo wpły­
wa szkodliwie na icb zdrowie. Nadto udałe się depnta- 
oya do wiceprezydenta Rady Szk. kraj. p. dra Płażku, 
który oświadozył, że żądanie rodzioów jest słuszne i od­
nośne wnioski przedłożyła Rada Szk. kraj. ministrowi 
oświaty, według których usunięoie pewnej liczby godzin 
z nauki przedpołudniowej nastąpi już w najkrótszyl 
czasie. Cóż na to powiedzą rodzice w innych miastach?1 
Czy przeciążenie ioh dzieoi jest dla nioh obojętnem?

W iw at seąuens! Rada miasta w Gorlioach na 
wniosek radnyoh Śliwińskiego i Laudaua uchwaliła ie- 
dnom yślnie  wezwać burmistrza, aby odmówił przyjęoia 
nomińaoyi na męża zaufania Rady narortiwej, a nad  
pismem Rady narodowej przejść do porządku dziennego. 
Stało się tak dzięki uozciwemu postępowaniu burmistrza 
dra E. W olniewicza, który oświadozył, że jego udział 
w Radzie narodowej nie zgadza się z lego szczerzo 
demokratyozneml zasadami polityoznemi. (Tylko bur­
mistrz m. Tarnowa dr. Tertil miał odwagę oznajmić 
publioznie, że ma inne  przekonania jako obywatel —> 
i inne  przekonania jako burmiserz, Szkoda wielka, że  
jeszoze nie inne jako prezes Sokoła! P . R.)

Śpiewajmy pieśni narodowe. P ie śn i polskie słyną  
ze Bwej pięknośoi i  są one chlubą naszego narodu. Jak  
ohow iązkiem  każdego Polaka znać najp iękniejsze utw ory  
literatury naszej, tak też znać powinniśm y najpiękniej - 
Bze p ieśn i po lsk ie. N io tak nie poduosi ducha jak  pieśń I 
J e s t  rzeczą wiadom ą, że Czeohów przed w ynarodow ię-
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biem oculiła pieśń czeska, pielęgnowana przez nich 
z wielkim zapałem w życiu publicznem  i pryw atnem , 
tam bowiem , jdfcle słowo nie może znaleść drogi do 
serca, znajdzie ją  jeszcze : o a ta swojaka.

Potrzeba i ik a  lat c ifż k lę j 'walki, potrzeba maso­
w i eh procesów i zasądzeń, aby nsunąó draba-burmi- 
strza w naszej kochanej Galicyi. Tak było w miasteczku 
Muszynie, należącej do paszaliku głośnego starosty Ja- 
jrosza, gdzie dopiero po oiężkiem ukaraniu krzywdzo* 
•jnych mieszczan — usunięto znienawidzonego burmistrza 
Pióroga, i wprowadzono komisarza rządowego w oso­
bie rejenta p Feptera.

, Siedm ...iesiyuy bez p ła c y !!  Z Diohobycza piszą 
nam : „ Nauczycielka w Modryczu < czekuje od I w rze - 
in ia  1906 asygnaty na swoją żebraczą płacę, lecz  
wszelkie pukania do Rady 8zk. okręgowej kończą się 
nu obiecankach — naturalnie dotąd bezskutecznych.“ 
M oże by p. W iceprezydent raczył wglądnąó w tę spra­
wę i polecił szybkie załatwienie sprawy, za nim odno­

śna nauczycielka umrze z głodu. Przy tej jposobaóśoi 
dodajemy, że niedbalstwa tegc rodzaju ze strony tamc. 
Rady Szk <kręg są nn porządku d/.ien iym. Nauczy­
cielstw o na mizerną, rem uneracyę za godziny nadobo­
wiązkowe wyczekiwać musi jeżeli nie rok cały, sto z pe­
wnością n.jm uięj 7 - 8  m iesięcy.

N owa ustawa w yb o rc za  wraz z nową t‘staw ą o 
uregulow aniu p ła c  r  pens>/i urzędn . paĄst. zestawione 
przez radcę magistratu p. J. W ierzajskiego, wyszły 
nakładem księgarni E. W eideńfelda w Stanisławowie i 
kosztują razem tylko 70 hal. Podręcznik ów ma tę za­
letę, że zawiera obszerny i trafnie zestawiony rejestr 
abeoudłuwy, uła 'Kjąoy oryeulowanie się w wyszukania 
odnośnego przepisu w ustawie.

Prośba oa Administracyi. W szystk ich  naszych  
Przyjaciół prosimy o jednania nam oz ytelników  i o przy­
słan ie  nam adresów tych znajomych, którzy«y m ogli 
„Mieszczanina" zaprenumerować, a my im  zaraz wy­
ślemy numery oKazowe.

technicznodenty

sza

m a k s u  m im
w  Nowym Sączu, Rynek, 1. 18

(nad g łów n ą  trafiką),
w ykonuje przy pcm rcy asystenta z ukończoną szkołą techniczno d en tystyczn ą  w B erlin ie

s z t u c k w e  Z Ę B Y  i  S Z C Z Ę K I
w edług  najnow szego system u w  .różnych oprawach.

P ojed yncze zęb y  w złocie bez podniebienia, sztuczne korony i  w szelk ie  
reperacye, w chodzące w ten  zakres.

M Y D Ł O

INletrzcdba g n ie ść  i  trzeć I pluskać, 
W sz y stk o  m ożna raz, dwa w yprać  
M ydłem z je len iem , o jak  m iło  
W yp iorę w szy stk o  co brudne było,

F O T m A S T I K O N
w N ow ym  S ą czu , u l. J a g ie llo ń sk a  

daje na bieżący tydzień tj. od 31 . b. m Rewiora 
austryacka.

W stęp od osoby 20 hal., ucziiowio i d ieci płacę 10 hal. 
L okal otwarty od godziny 2. po poi do 10. wieczóir

S A L O N  M Ó D .
Mam z a szczy t don ieść W ielm ożnem  Paniom , 

że  z d n iem  1. m arca b. r. ro jo ezę ła m

s e z o n  l e t r i .
Posiadnm  bogaty zapas kapeluszy (m o le le  paryskie 

i w iedeńsk ie) óra. w szelk ie dodatki potrzebne do ubiorów.
Przyjm uje w szystk ie roboty, wchodzące w zakres mo- 

dniarstwa, gwarantując za staranne i gustow ne w yko­
nanie.

Z po« ażauien>

W iktorya Hujnikowa, wdowa.
w N o w y m  S ączu , u lic a  S o b ie sk ie g o .

D ł u ż n i k ó w  n a s z y c h ,  którzy  dotąd  
nie u iśc ili  zaelgłej ■prenumeraty za  odbieranego 
„M ieszczanina*  prosimy po raz Ostatni o rychłą 
zapłatę zaległości, w przeciwnym razie wykażemy 
ich po imienin i nazwisku a następnie zapozwiemy 
do Sądu. Uczciwość wymaga, ażeby kto gazetę 
odbierał, za nią też zapłacił. A dm inlstraeya.
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Potrzebny jest na praktyką

tU*eń do Zakładu techu. dentystycznego  
M. Goldbergjpjw Nuwym Sączu.

x t  F U K S  DOBROW OLSKI V
wyrób i sprzedaż wędlin!

w  N o w y m  S ą c z u ,
'' ł i j n e k  i u l. J a g ie llo ń sk a  
poleca sw oje w y ś m i e n i t e  wy f  óby 
w ędlin  w szelk iego  rodzaju * sporzą-'
‘ dzane z czystego m ięsa

- p p  po cenach zniżonych.
W ydyłka na prow incję odwrotny pocztą.

& Medal brom ow y §
jgj z "Wystany w Jfo^yin Sączu. r. 1905. ^

& J u lia o  Cisjiżyński
^  w Nowym Sączu, iii. Jagiellońska

$  Pfieey&ia s i l i e i  t i i s k i e l
^  k o n fek cy i i w ierzchów  na fu tra  
&  w łas neg o  wyrobu,  ua zamówien ia  
Jjj i na  składzie.
^  Pe le ryn y  i ubiory w stylu za lo -  
ju pańs k im i k rakowsk im,

i P oleryny nieprzemakalne lodenowe.
O.'. Zamówienia zmniejcsowe wykonuje 
jfe w k ró t im czasie.— Próbki i informacye 
*7 załatw ia bezpłatnie.______ i_________  -
*  Medal srebrny
ją  z wystawy w Tarnowie w r .  1905,

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w  k tó iy c h  się

wyłącznie 
S I N  G E R  A
maszyny do szycia

sprzedaje

Singer Cjmp. T o * , ale, MASZTh do SZYCIA
NOW Y SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed 
maszy.iami; które dostarczają inni kupcy pou na­
zwą „oryginalne Singeru*. Ponieważ naszych ma­
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nieb m a­
szyny pod nazwą „oryginalne Singera* — są w n aj­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpow ie­
dzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych Części nie dostarczamy.
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ża rzą d  propmacyi miejskiej
u- JsiOWYM bĄCZTJ 

poleca S/an. P. Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piwa ©

z breuerM
Jana Gótza w Okocimie

m i a n o w i c i e :
P I W O  J A S N E  M A R C O W E

e x p o b t o w e\ C Z A liN E  BOK
Porter żywiecki we tiaszkach ory­

ginalnych 
i piwo Grybowskie exportowe.

Piwo butelkowe pasteryzow ane, do 
starcza do dom u Zarząd propm acyi 
skrzynkam i po z6 i 5U tiaszek półlitr.
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li« 
kierów, rósolisów i rumu, tak  hurto­

wnie jUKOteZ częściowo.
Kancelarua Zazrądu propinacui znajduje się 

przu ulicu jagiellońskiej, Nr. 93. 
f  y -  C e n y  b -ir d z c  p r z y s t ę p n e ,  ' • i

towarzystwo  
wzaiemnych zaliczek 

i oszczędności 
w  Nowym  Sączu

(we własnym  domu, obok realności 
W go. Pane D ra Silberm ana) przyjm u­
je  w kładki oszczędności i oprocento­
w u je  je od dnia złożenia aż do dnia 
ich podjęcia po 5%  od sta.

P o d atek  rentow y opłaca T ow arzy­
stwo z w łasnych funduszów.

Dyrekcya.

Trzech Władziowu
Ludzie —  c z y  szakale ?

Obrazek na tle rządów galicyjskich kacyków 
objętości 12. arkuszy druku z eleg. kartą 

| tytułową — jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i w Administracyi «Mieszczani- 

i na» po cenie 80 hal. za egzempl. z przesyłką ] 
pocztową 1 korona.

Rządowo uprawniona

f a b r y k a
W ód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. FjZACd i (HMUH5KI
W KRAKOW IE u l. św„ G e r tr u d y  1, 4 ,
w yrabia pod kontro lą komisy! przem. Tow. 
Lek. K rak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym, ja k : 

W od ę bilińską, G iesshuebelską, 
Selterską, Y ichy, H om burg, Ma- 

rienbadzką, h issingen  
tudzież specyalnie lecznicze, ja k :  

litow ą, brom ową, jodow ą, żelazistą, > 
kw aśną — oraz w ody leczn icze m i­
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach 
i drogueryacli.

Cenniki na żądanie franko.

Inteligentna i energiczna-*
w d ow a w s ile  w iek a ,. % V- 

poszukuje od 15 kw ietn ia  b. r. miej- 1 
sca  jak o  zarządczym  gospodarstw eitl 
w iększem  lub m niejszem  na wsi albo - 
w  m ieście, za w ychow aw czyn ią dzie­
ci lub za gospodyn ią  na piebanii. 
Z głoszen ia  przyjm uje Adm inistraoya ! 

^Mieszczanina* w N ow ym  Sączu,

K a s z l e ć !
Kto cierpi na kaszel, niech używa jedynie 

skutączne, łagodzące i najlepiej sm akujące
JfiL .e i « e r o w s 5c i e

a r  r  PIERSIOWE KARMELKI ' « l f
z740  not. potwierdzonych św iadectw , 

stw ierdzają pew ny skutek  przy

kaszlu, chrypce katarze i 
zafłegm ieniu.

Pakiet 20 i 40 hal. Puszka 80 hal. 
Prawdziwe z marką „Trzy jod ły“. Na 
składzie w aptece „pod białym orłem^

| J . Jarosza w Nowym Sączu i w aptece 
Marcina Gorzeckiegc w Nowym Sączu.

„ S p o k ó j ?
konceB. przez WyBokte c. k. Ministerstwo

U M  pegrzelw
Marcina Twardowskiego
v Nowym S ą c z u ,  przy ul. Krakow­

skiej pud I. 177
urządzą pogrzeby od najskrom­
niejszych. do najokazalszych o o 

cenach najprzys tępniejszych-
Na składzie posiada wielki wyDÓr trumien 

w różnych gatunkach, drewnianych i metalo­
wych—dalej piękne i nowe karawany oszklo­
ne i nieoszklone, wszelkie ubiory do pokojr ża­
łobnego, materace do trumien, podnszki i k a­

py oraz wielki wybór wieńców.
Zakład pogrzebowy urządzL także kojnpletn* 
pogrzeby na prowincyi jakcleź podejmuje -się̂  
przewozu i sprowadzania zwłok. Służba w li- 

beryi na żądanie,

Odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. Drukiem Jana Litwińskiego w Wieliczce. W ydaw czyni: T» Gutowsk.'

*
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Rycerska

Na posiedzeniu sejmowem dnia 23. lutego 1907 r 
wniósł poseł Buynowski i towarzysze, interpelacyę do 
Pana komisarza rządowego, w sprawie aresztowania 
żandarmem c. k. notaryusza Floryana Obmińskiego 
przez c. k. Starostę Jarosza w Nowym Sączu, opie­
wającą dosłownie: .

„W roku 1905 odbyły się wybory do Rady po­
wiatowej w Nowym Sączu, przy których wybrano z kury i 
gmin wiejskich i miasteczek Floryana Obmińskiego c. k. 
notaryusza ze Starego Sącza i I3 tu jego z wole iników. 
Partya ta nie miała wcale osobistych ambicyi na oku 
i chciała tylko w interesie powiatu według swego ro­
zumienia mieć taki skład Wydziału powiatowego, aby 
prezesem był niezależny zupełnie ks. Infułat Góralik 
a do Wydziału wszedł z całej Rady tenże Floryan 
Obmiński. Ponieważ partya ta miała stanowczą więk­
szość w obranej Radzie pow., decyzya co do składu 
Wydziału pow. leżała w jej ręku.

Zwolennikom poprzedniego Prezesa Rady pow. 
nowosądeckiej p. Głębockiego chodziło tedy o to, by 
nie dopuścić do ukonstytuowania się Rady pow., gdyż 
w międzyczasie będzie urzędować dawna Rada pow. 
i można będzie zjednać sobie ze dwóch zwolenników, 
znienawidzonego przez nich Floryana Obmińskiego. — 
W każdym razie chodziło tym panom o niedopuszcze- 
nie tego ostatniego do Wydziału powiatowego.

Po kilkakrotnych próbach obstrukcyi pod tym 
względem ze strony reprezentantów większej własności 
i miasta Nowego Sącza, rezygnacji, nowych wyborach 
i t. d. zeszła się wreszcie w dniu 20. kwietnia 1906 
nowo wybrana Rada powiatowa nowosądecka celem 
ukonstytuowania się i tutaj zaszedł niesłychany fakt 
aresztowania c. k notaryusza, członka Rady powiato­
wej przez c. k. Starostę z powodu czynienia przezeń 
wniosku przed ukonstytuowaniem się nowo wybranej 
Rady powiatowej co do sposobu przedsiębrać się ma­
jących wyborów.

Floryan Obmiński postawił bowiem pisemny 
wniosek, aby wszystkie wybory celem ukonstytuowania 
się Rady powiatowej odbywały się pisemnie i chciał go 
wręczyć pełniącemu funkcyę komisarza rządowego c. k.

odpowiedź.

staroście Jaroszowi, lecz ten go nie chciał przyjąć. — 
Starosta twierdzi, że Obmiński postępował przytem bez­
względnie i obraźliwie wobec niego i wskutek tego 
zasądził go po myśli § 12 1. a) ces. rozp, z dnia 20. 
kwietnia 1854 Nr. 96 Dz. p. p. na 3 dni aresztu i 
kazał go natychmiast po ukonstytuowaniu się Rady 
powiat, odprowadzić przez żandarma do więzienia są­
dowego.

Z uwagi, że przy ukonstytuowaniu się Rady po­
wiatowe] ingerencya c. k. Rządu ogranicza się do u- 
dzielenia zgromadzeniu wybranych członków Rady pow. 
aktów wyborczych, wskutek czego p. starosta Jarosz 
nie fungował na niem jako komisarz rządowy i nie 
miał prawa nakładauia kary.

Z uwagi, że zastosowanie aresztu jest najostrzej­
szą karą dyscyplinarną, która stosowaną winna być 
tyłka w ostatecznym wypadku, ty'ko tam, gdzie inne 
kary ze względu ua osobę winowajcy zdawałyby się 
za mało dotkliwe.

Z uwagi dalej, że w tym wypadku właśuie sta­
nowisko p,. Obmińskiego w życiu publicznem sprawia, 
że już satn fakt ukarania stanowi dotkliwą karę, a 
okoliczność, że wobec c. k notaryusza, a więc funkcy- 
onaryusza publicznego zaufania i wobec członka Rady 
powiatowej uznano za stosowne wymierzać karę are­
sztu, wprost ubliża tym stanowiskom.; z uwagi osta­
tecznie, że publiczne odprowadzenie członka aatono- 
micznego ciała reprezentacyjnego i urzędującego nota­
ryusza do aresztu przy asystencyi żandarma, musi 
wywołać u jednych uwłaczające czci p. Obmińskiego 
domysły, u drugich poczucia poniżenia goduości ciał 
autonomicznych, a u wszystkich zgorszenie.

Z uwagi, że tedy postępek pan? starosty Jarosza 
był nietylko prawnie nieuzasadniony, jak to samo Na­
miestnictwo w swem orzeczeniu, załatwiającem rekurs 
p. Obmińskiego uznało, ale też w wysokim stopniu 
uwłaczającym stanowi, do którego p. notaryusz Obmiń­
ski należy i godności, którą piastuje, zapytują podpi­
sani, czy i jak zamierza c. k. Rząd dać zadośćuczy­
nienie c. k. notaryuszowi Floryanowi Obmińskiemu 
w Starym Sączu, członkowi Rady pow. nowosądeckiej, 
a tern samem całemu stanowi notaryalnemu i godności



reprezentantów ciał autonomicznych i co zamierza uczy­
nić, aby podobne wypadki w przyszłości się nie po­
wtórzyły.

We Lwowie dnia 23. lutego 1907.
Buynowski w. r.

interpelujący..

Tomaszewski, Jabłoński, Maryewski, Loewenstein, 
Tarnawski, Małachowski, Kieski, Kolischer, Schatzel, 

Butowski, Hvza, Michalski, Maiss, Głąbiński, 
Lipiński, Sala.

Na tę interpelacyę odpowiedział Pan Komisarz 
rządowy Włodzimierz z Grodowa Łoś, hrabia, wicepre­
zydent c. k. Namiestnictwa, kawaler orderu Leopolda — 
wedle dosłownego ogłoszenia w „Czasie" i „Nowej 
Reformie*4 z 16 marca 1907: „że zarządzenie Starosty 
Jarosza aresztowania notaryusza Obmińskiego, było u- 
stawą uzasadnione, a to z powodu wyzywającego, obra- 
źliwego zachowania się p. Obmińskiego, wobec urzędu- 
dującego starosty. —  Toteż Namiestnictwo zarządze­
nie owo zatwierdziło, a tylko ze względu na stanowi­
sko nrzędowe zasądzonego, zmieniło areszt na grzyw­
nę. —  Ministerstwo odrzuciło reknrs co do winy, oraz 
nie uwzględniło rekursu co do wymiaru grzywny. — 
Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że starosta 
Jarosz okazał brak panowania nad sobą i dopuścił się 
rzeczy niewłaściwej, na którą też zwrócono w swoim 
czasie jego uwagę. — Na nsprawiedliwienie jego przy­
toczyć jednak można, że nie pierwszy raz notaryusz 
Obmiński zachował się względem niego nieprzyzwoicie."

Czy taka odpowiedź, w której najpierw powiedzia­
no „że zarządzenie starosty Jarosza aresztowania nota­
ryusza Obmińskiego, było ustawą uzasadnione" — a po­
tem przyznano „że Jarosz dopuścił się rzeczy niew ła­
ściwej" — odpowieda zasadom zdrowego rozumu i wła­
ściwym pojęciom prawnym ? — pozostawiamy ocenieniu 
poważnych Panów interpelantów i czytelników.

Nie ulega jednak wątpliwości, że taką odpowie­
dzią Pan komisarz rządowy nietylko nie dał, żądane­
go przez Panów interpelantów, zadośćuczynienia Flo- 
ryanow1 Obmińskiemu c. k. notaryuszowi i członkowi 
Rady powiatowej nowosądeckiej, a temsamem całemu 
stanowi notaryalnemu i godności reprezentantów ciał 
autonomicznych, za doznaną postępkiem c. k. starosty 
Jarosza, zniewagę, lecz przeciwnie zlekceważył poważ­
ne, jędrne zapatrywania prawne Panów interpelantów 
na ten postępek, a nawet oczernił sprytnie pod osłoną 
karnej nieodpowiedzialności, za słowa w sejmie wypo­
wiedziane, Floryana Obmińskiego, przed całym krajem 
gołosłownem, bez zapodania jakichkolwiek faktów, twier­
dzeniem : „że nie pierwszy raz notaryusz Obmiński za­
chował się względem starosty Jarosza nieprzyzwoicie.*•

Oczekujemy odpowiedzi notaryusza Obmińskiego 
na takie nbliżające mu, gołosłowne twierdzenie hr jŁosia, 
możliwe tylko dla targowickiego rycerza mgły—-  lecz 
nigdy dla kawalera orderu Leopolda, — którą z przy­
jemnością w najbliższym Nrze „Mieszczanina" ogłosi­
my.—

Nakładem Re&akeji „Mieszczanina". — Drukiem Jana Litwińskiego w j  Wieliezoe.


